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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Tym ra­zem Pre­ston Worth był na­praw­dę bli­ski śmier­ci. Liam Ca­sek ścią­gnął szyb­ko ko­szu­lę i z wpra­wą ode­rwał sze­ro­ki pas ma­te­ria­łu. Do­świad­cze­nia mu nie bra­ko­wa­ło – nie pierw­szy raz mu­siał ra­to­wać przy­ja­cie­la i men­to­ra. Oby jed­nak nie ostat­ni… Przy­ci­snął zwi­tek ma­te­ria­łu do rany i z trwo­gą ob­ser­wo­wał po­więk­sza­ją­cą się szkar­łat­ną pla­mę na pier­si, tuż obok płu­ca. Po­my­ślał, że tak ob­fi­te­go krwa­wie­nia nie uda się za­ta­mo­wać płó­cien­nym ban­da­żem.


  – Case! – Pre­ston szarp­nął go za rękę. – Zo­staw mnie, oni tu wró­cą.


  „Oni” to ban­dy­ci, któ­rzy o zmro­ku na­pa­dli Case’a i Pre­sto­na na go­ściń­cu. Byli gro­ma­dą, a jed­nak we dwóch zdo­ła­li ode­przeć ich atak, choć za­pła­ci­li wy­so­ką cenę – po­waż­ne zra­nie­nie Pre­sto­na. Nie­wy­klu­czo­ne, że to ura­to­wa­ło im obu ży­cie, gdyż na­past­ni­cy wy­co­fa­li się, za­pew­ne za­kła­da­jąc, że na­tu­ral­nym bie­giem rze­czy jed­na z ich ofiar lada mo­ment wy­zio­nie du­cha i dru­ga czmych­nie.


  – Ci­cho bądź! – rzu­cił szorst­ko Liam, wią­żąc ko­lej­ny pa­sek ma­te­ria­łu, przy­trzy­mu­ją­cy opa­tru­nek. – Trze­ba cię bę­dzie po­zszy­wać – do­dał, świa­do­my, że naj­pierw musi za­ta­mo­wać krwo­tok. Od naj­bliż­szej wsi dzie­li­ły ich dwie mile[1]. – Po­łóż rękę na pier­si i moc­no przy­ci­skaj ban­daż – po­le­cił, chwy­ta­jąc Pre­sto­na pod pa­chy. – Od­cią­gnę cię na bok.


  Wo­lał­by go nie ru­szać, ale nie mógł zo­sta­wić ran­ne­go przy­ja­cie­la w ciem­no­ściach po­środ­ku trak­tu, gdzie mógł zo­stać roz­je­cha­ny przez nie­uważ­nych woź­ni­ców lub do­bi­ty przez po­wra­ca­ją­cych zbi­rów. Ścią­gnął stę­ka­ją­ce­go z bólu przy­ja­cie­la na po­bo­cze, co nie było ła­twe. Pre­ston, po­dob­nie jak on sam, mie­rzył po­nad sześć stóp[2] i wy­da­wał się okrop­nie cięż­ki, gdyż był pra­wie bez­wład­ny. Liam oparł przy­ja­cie­la o pień drze­wa i obej­rzał ban­daż na tyle, na ile było to moż­li­we w pół­mro­ku. Za chwi­lę zro­bi się cał­kiem ciem­no. Cho­ler­na zima! Wciąż za mało dzien­ne­go świa­tła, a te­raz było mu ono roz­pacz­li­wie po­trzeb­ne, bo wy­czu­wał ra­czej, niż wi­dział na­sią­ka­ją­cy krwią opa­tru­nek.


  – Boli mnie, Case – przy­znał się Pre­ston; w jego oczach mi­gnął strach.


  – To do­brze – po­cie­szył go Liam. – Wi­dać nie jest z tobą aż tak źle. Je­steś przy­tom­ny, mo­żesz mó­wić i nie po­pa­dłeś w odrę­twie­nie.


  Tego naj­bar­dziej się oba­wiał, po­nie­waż za­po­wia­da­ło bli­ską śmierć. Na­oglą­dał się jej aż nad­to pod­czas wy­ko­ny­wa­nia roz­licz­nych za­dań i woj­ny. Wpraw­dzie nie jest le­ka­rzem, ale zdo­był me­dycz­ną prak­ty­kę.


  – Ca­bot Roan… na­słał… tych lu­dzi… – wy­krztu­sił Pre­ston.


  Po­chło­nię­ty oglę­dzi­na­mi rany, Liam ski­nął gło­wą. Wie­czor­ny atak po­twier­dził tyl­ko ich oba­wy. Ca­bot Roan był za­moż­nym przed­się­bior­cą, po­dej­rze­wa­nym przez bry­tyj­skie służ­by wy­wia­dow­cze o kie­ro­wa­nie kar­te­lem sku­pia­ją­cym by­łych do­staw­ców bro­ni dla An­glii. Gdy skoń­czy­ły się woj­ny, a wraz z nimi za­mó­wie­nia, czy­li zy­ski, za­czę­to sprze­da­wać broń do tych eu­ro­pej­skich kra­jów, gdzie wy­bu­cha­ły re­wo­lu­cyj­ne za­miesz­ki. A po­nie­waż nie za­wsze było to zgod­ne z wy­tycz­ny­mi po­li­ty­ki za­gra­nicz­nej im­pe­rium bry­tyj­skie­go, uzna­no człon­ków kar­te­lu za zdraj­ców. Po­trzeb­ny był jed­nak do­wód na to, że za trans­ak­cja­mi stoi Ca­bot Roan, co mia­ła po­świad­czyć mi­sja Pre­sto­na. Gdy­by się oka­za­ło, że Roan rze­czy­wi­ście za­rzą­dzał kar­te­lem, na­le­ża­ło go dys­kret­nie zli­kwi­do­wać, czym miał się za­jąć Liam.


  – Za­tem prze­czu­cia nas nie my­li­ły – stwier­dził Liam. – To do­bra wia­do­mość. Roan nie na­sy­łał­by na nas zbi­rów, gdy­by nie po­czuł się za­gro­żo­ny. Dasz radę po­je­chać kon­no kil­ka mil?


  Rana wciąż krwa­wi­ła, a choć już nie tak ob­fi­cie, na­le­ża­ło jak naj­szyb­ciej po­szu­kać po­mo­cy, aby wła­ści­wie opa­trzyć Pre­sto­na.


  – Mu­si­my spró­bo­wać. Nie mo­że­my tu zo­stać. Bę­dziesz po­trze­bo­wał świa­tła, żeby mnie po­zszy­wać, Case.


  Moż­na by po­my­śleć, że ina­czej niż w tych wszyst­kich przy­pad­kach, kie­dy ra­nio­ny kulą, no­żem lub czym­kol­wiek in­nym Pre­ston wy­ma­gał opa­trze­nia, uznał w du­chu Liam, przy­braw­szy kwa­śną minę. Gdy­by spra­wy nie przed­sta­wia­ły się tak dra­ma­tycz­nie, Liam pew­nie by za­żar­to­wał, ale w obec­nej sy­tu­acji nie było mu do śmie­chu. Przy­su­nął się, żeby po­de­przeć Pre­sto­na, ale on po­wstrzy­mał go ru­chem ręki.


  – Za­cze­kaj, naj­pierw mu­szę ci coś po­wie­dzieć.


  „Na wy­pa­dek gdy­bym ze­mdlał z bólu” – do­koń­czył w my­ślach Liam, ale to i tak lep­sze niż „Na wy­pa­dek gdy­bym stra­cił przy­tom­ność i już ni­g­dy jej nie od­zy­skał”.


  – Po­cze­kaj, aż dok­tor cię po­zszy­wa, i bę­dziesz mógł od­po­cząć. – Liam wo­lał­by, żeby przy­ja­ciel nie zda­wał so­bie spra­wy, jak cięż­ki jest jego stan.


  Pre­ston chwy­cił go kur­czo­wo za rękę.


  – Żad­ne­go dok­to­ra i za­jaz­du, Case. Masz mi to obie­cać – na­le­gał. – To zbyt pu­blicz­ne miej­sca. Roan za­cznie od szu­ka­nia po za­jaz­dach i wy­py­ty­wa­nia o dok­to­rów.


  Liam po­ki­wał gło­wą ze zro­zu­mie­niem. Coś so­bie przy­po­mniał i miał już pe­wien plan.


  – Nie­da­le­ko stąd jest far­ma – tam się uda­my. Po­zwól mi jed­nak we­zwać le­ka­rza.


  Pre­ston z upo­rem prze­czą­co po­krę­cił gło­wą.


  – Ty to zro­bisz. Nie­raz mnie ce­ro­wa­łeś i znasz się na rze­czy. – Spró­bo­wał się ro­ze­śmiać, ale tyl­ko skrzy­wił się z bólu.


  – Do­syć o tym. – Liam pod­trzy­mał przy­ja­cie­la, do­pó­ki ból nie ze­lżał. – Póź­niej się z tego po­śmie­je­my.


  Wąt­pił, czy kie­dy­kol­wiek będą się z tego śmiać. Pre­ston miał to do sie­bie, że sta­rał się pod­no­sić in­nych na du­chu, na­wet je­że­li za­la­ny krwią le­żał na skra­ju go­ściń­ca. Gdy atak mi­nął, Pre­ston ostroż­nie za­czerp­nął tchu.


  – Słu­chaj uważ­nie, do­brze? Wczo­raj, za­nim do mnie do­łą­czy­łeś, zdo­by­łem po­trzeb­ny do­wód na po­wią­za­nia Ca­bo­ta Ro­ana z kar­te­lem.


  To do­bra wia­do­mość, po­my­ślał Liam i za­py­tał:


  – Gdzie ten do­wód?


  Miał na­dzie­ję, że do­ku­ment nie znaj­du­je się w tor­bie przy sio­dle ko­nia, któ­ry im uciekł pod­czas na­pa­du.


  – Mam ory­gi­nał i zro­bi­łem dwie ko­pie. Jed­ną wy­sła­łem pro­sto do Lon­dy­nu, a dru­gą do mo­jej sio­stry, na wy­pa­dek gdy­by pocz­ta do Lon­dy­nu zo­sta­ła prze­chwy­co­na. – Pre­ston nie prze­sta­wał ści­skać przy­ja­cie­la za rękę. – Sio­stra prze­by­wa w Szko­cji. Miesz­ka z przy­ja­ciół­ką w pew­nej mie­ści­nie nad za­to­ką. Masz do niej po­je­chać i za­dbać o jej bez­pie­czeń­stwo do cza­su, kie­dy bę­dzie moż­na użyć do­wo­du dla zwa­bie­nia Ca­bo­ta. Lia­mo­wi bar­dzo się to nie spodo­ba­ło. Zresz­tą, jak wszyst­ko, co w ja­ki­kol­wiek spo­sób wią­za­ło się z May Worth.


  – Skąd myśl, że miał­by za­in­te­re­so­wać się two­ją sio­strą? – za­py­tał. Na­wet po tylu la­tach jej imię nie chcia­ło mu przejść przez usta.


  – Nie za­cho­wa­łem do­sta­tecz­nej ostroż­no­ści i Ca­bot Roan zo­ba­czył moją twarz wów­czas, gdy wła­ma­łem się do jego po­sia­dło­ści i domu. Dla­te­go za­cznie szu­kać May, a mnie przy niej nie bę­dzie, żeby ją obro­nić.


  To oczy­wi­ste, że po­waż­nie ran­ny przy­ja­ciel nie zdo­ła ni­ko­go obro­nić, po­my­ślał Liam. Jed­nak na­wet zdrów i cały do­pro­wa­dził­by Ro­ana wprost do May, gdy­by ten chciał ją od­szu­kać. Z całą pew­no­ścią bę­dzie śle­dził każ­dy krok Pre­sto­na… o ile on prze­ży­je.


  – Case, daj mi sło­wo, że bę­dziesz chro­nić May.


  – Ze wszyst­kich sił. – Liam obie­cał­by przy­ja­cie­lo­wi wszyst­ko, po­nie­waż miał wo­bec nie­go ogrom­ny dług. Z ca­łe­go ser­ca chciał mu się od­wdzię­czyć. Tyl­ko dla­cze­go aku­rat w taki spo­sób, zwa­żyw­szy że May Worth mo­gła mu zgo­to­wać pie­kło? – Wsia­daj­my na ko­nia – do­dał. – Czas na­gli.


  Ty­sią­ce py­tań ci­snę­ły mu się na usta. Co May ro­bi­ła w Szko­cji? To ra­czej dziw­ne miej­sce dla cór­ki wpły­wo­we­go an­giel­skie­go dżen­tel­me­na. W do­dat­ku Pre­ston nie po­dał mu na­zwy tej mie­ści­ny. Bę­dzie mu­siał po­cze­kać na wy­ja­śnie­nia, bo za­nim prze­je­cha­li ćwierć mili, Pre­ston stra­cił przy­tom­ność, wy­czer­pa­ny wal­ką, bó­lem i utra­tą krwi. Dla nie­go może to i le­piej, uznał Liam, ale trud­no bę­dzie mu zsiąść z ko­nia, trzy­ma­jąc bez­wład­ne­go czło­wie­ka.


  – Po­trze­bu­ję po­mo­cy! Wio­zę ran­ne­go! – za­wo­łał, kie­ru­jąc ko­nia na po­dwó­rze far­my. – Mam po­ko­jo­we za­mia­ry! – do­dał, ale po­ło­żył dłoń na kol­bie pi­sto­le­tu, gdyż ostroż­ność ni­g­dy nie za­wa­dzi.


  Wo­kół pa­no­wa­ła ciem­ność, poza tym nie wie­dział, jak na po­ja­wie­nie się nie­zna­jo­mych za­re­agu­ją miesz­kań­cy po­ło­żo­ne­go na ubo­czu do­mo­stwa. Od­cze­kał dłuż­szą chwi­lę. Wresz­cie drzwi otwo­rzy­ły się i sta­nął w nich męż­czy­zna trzy­ma­ją­cy w ręce la­tar­nię.


  – Pro­szę, po­móż­cie nam, on jest cięż­ko ran­ny. Mu­szę go opa­trzyć, za­ło­żyć szwy. – Liam sta­rał się stłu­mić nutę pa­ni­ki w gło­sie. Był świa­dom, że je­że­li ma ura­to­wać przy­ja­cie­la od śmier­ci, to musi za­cho­wać spo­kój i ob­jąć do­wo­dze­nie. Lu­dzie nie kwe­stio­nu­ją au­to­ry­te­tu, lecz na nie­go re­agu­ją. Go­spo­darz na­tych­miast po­spie­szył do ko­nia, przy­wo­łu­jąc resz­tę ro­dzi­ny. Z domu wy­bie­gło dwóch chu­dych wy­rost­ków, a za nimi wy­ło­ni­ła się ko­bie­ta, nio­sąc lam­pę.


  Dwie pary rąk wy­cią­gnę­ły się, aby prze­jąć Pre­sto­na.


  – Ostroż­nie, ma ranę kłu­tą! – rzu­cił ostro Liam. Ser­decz­ny przy­ja­ciel wy­krwa­wiał się na jego oczach, a on ni­g­dy nie czuł się tak bez­rad­ny. Co bę­dzie, je­że­li jego umie­jęt­no­ści nie wy­star­czą? Może jed­nak po­wi­nien za­ry­zy­ko­wać i we­zwać dok­to­ra? – Zsu­nął się z sio­dła i rzu­cił wo­dze dru­gie­mu chłop­cu. – Zaj­mij się ko­niem, musi od­po­cząć. Nie będę za­przą­tał so­bie gło­wy tym, cze­go nie da się zro­bić, po­sta­no­wił, ale sku­pię się na tym, co po­tra­fię uczy­nić dla ra­to­wa­nia ży­cia. Trze­ba my­śleć do przo­du, bo dzię­ki temu moż­na wyjść cało z naj­gor­szych opa­łów. Miał do­syć do­świad­cze­nia, żeby to wie­dzieć. Pod­chwy­cił wzrok ko­bie­ty i wy­dał ko­lej­ne po­le­ce­nie:


  – Będę po­trze­bo­wał kom­pre­sów, ban­da­ży i go­rą­cej wody.


  Go­spo­dy­ni ski­nę­ła gło­wą. Gdy we­szli do domu, Liam ro­zej­rzał się wo­ko­ło i stwier­dził:


  – Trze­ba go gdzieś po­ło­żyć. Zdej­mij­cie wszyst­ko ze sto­łu.


  To naj­lep­sze miej­sce, przy ogniu, gdzie jest cie­pło i do­syć świa­tła, uznał. Zdjął płaszcz i pod­wi­nął rę­ka­wy ko­szu­li, a go­spo­dy­ni już pod­su­nę­ła mu mied­ni­cę z go­rą­cą wodą.


  – Zo­sta­ła po ko­la­cji – wy­ja­śni­ła. – Na ra­zie wy­star­czy, a ja za­raz za­grze­ję wię­cej. To też bę­dzie panu po­trzeb­ne – do­rzu­ci­ła, po­da­jąc mu igłę z nit­ką.


  – Jesz­cze świe­ca i je­że­li ma­cie, tro­chę whi­sky. – Liam roz­su­nął ko­szu­lę Pre­sto­na i po raz pierw­szy mógł do­kład­nie obej­rzeć ranę.


  – Za­tem jest pan le­ka­rzem. – Go­spo­dy­ni po­da­ła mu brą­zo­wą bu­tel­kę.


  – Coś w tym ro­dza­ju – przy­znał nie­chęt­nie.


  Le­ka­rze to lu­dzie bo­ga­ci, po szko­łach i uni­wer­sy­te­tach, a okna ich ga­bi­ne­tów zdo­bią ko­ron­ko­we fi­ran­ki. Na­to­miast on umiał tyl­ko to, cze­go na­uczył go Pre­ston, a do­świad­cze­nie zdo­by­wał na woj­nie w Ser­bii. Oby tyl­ko tej nocy oka­za­ło się ono wy­star­cza­ją­ce. Wy­cią­gnął ko­rek z bu­tel­ki i po­wą­chał jej za­war­tość. Do­bra moc­na whi­sky, po­my­ślał. Bę­dzie pie­kło jak cho­le­ra.


  – Chwyć go za ra­mio­na i trzy­maj z ca­łych sił – zwró­cił się do star­sze­go chło­pa­ka. – Bę­dzie się rzu­cał, kie­dy ta woda ogni­sta do­sta­nie się do rany. – Chło­pak zbladł, ale po­słusz­nie wy­ko­nał po­le­ce­nie.


  Liam na­chy­lił się nad Pre­sto­nem, aby wy­ja­śnić, co za­mie­rza zro­bić, bo ran­ny obec­nie był na wpół przy­tom­ny.


  – Przy­kro mi, mój dro­gi, ale mu­szę oczy­ścić ranę, żeby za­po­biec za­ka­że­niu.


  Wy­lał tro­chę whi­sky na pierś przy­ja­cie­la i szyb­ko przy­ci­snął go wła­snym cię­ża­rem, po­nie­waż po­bu­dzo­ny bó­lem ran­ny nie­spo­dzie­wa­nie gwał­tow­nie za­re­ago­wał, co ucie­szy­ło Lia­ma, bo do­wo­dzi­ło, że miał jesz­cze do­syć siły.


  – Je­ste­śmy na far­mie, a ja zszy­wam cię, tak jak so­bie tego ży­czy­łeś – do­dał.


  – Żad­nych dok­to­rów – wy­chry­piał Pre­ston.


  – Żad­nych. – Liam uśmiech­nął się i zbli­żył twarz do jego twa­rzy. – Je­ste­śmy tu bez­piecz­ni – oznaj­mił, aby go uspo­ko­ić.


  Miał na­dzie­ję, że rze­czy­wi­ście tak jest, a lu­dzie Ro­ana nie wtar­gną do środ­ka ani te­raz, ani na­za­jutrz, by drę­czyć tę miłą i życz­li­wą ro­dzi­nę. Na­wet po ciem­ku sta­rał się nie zo­sta­wiać śla­dów, ale gdy wie­zie się ran­ne­go i czas jest na wagę zło­ta, ostroż­ność scho­dzi na dru­gi plan.


  – Pro­szę. – Go­spo­dy­ni z uśmie­chem po­da­ła mu na­wle­czo­ną igłę. – W domu, gdzie jest trzech męż­czyzn, trze­ba mieć wszyst­ko pod ręką. Za­wsze któ­ryś się ska­le­czy albo na­bi­je so­bie guza… – Na­gle spo­waż­nia­ła. – Bar­dzo z nim źle?


  Liam od­su­nął się, żeby mo­gła rzu­cić okiem, pod­czas gdy on opa­lał igłę w pło­mie­niu świe­cy.


  – Chy­ba nie tra­fi­li go w ża­den waż­ny or­gan, ale stra­cił dużo krwi. Niech się tro­chę na­pi­je – wska­zał gło­wą na bu­tel­kę whi­sky – bo za­raz wbi­ję w nie­go tę igłę.


  Miał na­dzie­ję, że Pre­ston ze­mdle­je po pierw­szych ście­gach. Naj­pierw jed­nak mu­siał ob­myć ranę. Przy­nie­sio­no mu świe­żo za­grza­ną wodę, w któ­rej umo­czył ście­recz­kę. Po zmy­ciu krwi rana wy­glą­da­ła le­piej, choć to po­ję­cie względ­ne. Krwa­wie­nie usta­ło i zni­kły oba­wy, że nóż prze­bił płu­co. Rana była jed­nak dłu­ga i po­strzę­pio­na, za­da­na wy­szczer­bio­nym ostrzem. Pre­sto­no­wi zo­sta­nie po niej brzyd­ka bli­zna.


  Go­spo­darz z jed­nym z sy­nów za­jął miej­sce przy gło­wie Pre­sto­na.


  – Bę­dzie nas pan po­trze­bo­wał. Pań­ski kom­pan wy­glą­da na nie­złe­go wo­jow­ni­ka – zwró­cił się do Lia­ma, a jego żona z dru­gim chłop­cem unie­ru­cho­mi­ła nogi ran­ne­go.


  Liam wziął głę­bo­ki od­dech, mo­dląc się, aby mu ręka nie za­drża­ła, po czym prze­że­gnał się i za­czął zszy­wać ranę.


  Kil­ka­na­ście mi­nut póź­niej było po wszyst­kim, choć Liam czuł się tak wy­czer­pa­ny, jak­by mi­nę­ły go­dzi­ny. Pa­trzył na swo­je dzie­ło, za­sta­na­wia­jąc się, czy to wy­star­czy i czy uda się unik­nąć za­ka­że­nia. Z do­świad­cze­nia wie­dział, że na ogół to nie rana za­bi­ja­ła żoł­nie­rza, lecz póź­niej­sze kom­pli­ka­cje, bę­dą­ce skut­kiem nie­fa­cho­wej po­mo­cy me­dycz­nej. Bał się na­wet po­my­śleć, że za­miast oca­lić ży­cie przy­ja­cie­la, mógł­by stać się spraw­cą jego śmier­ci. Gdy­by nie Pre­ston, on wciąż włó­czył­by się po uli­cach, szu­ka­jąc pra­cy i kle­piąc bie­dę.


  Go­spo­darz ob­jął go ra­mie­niem i od­cią­gnął od sto­łu.


  – Moi chłop­cy po­sie­dzą przy ran­nym, a żona wszyst­ko po­sprzą­ta. Chodź­my się cze­goś na­pić. Miał pan upior­ną noc. – Wci­snął mu szkla­necz­kę whi­sky do ręki. – Przy­go­tu­je­my panu po­sła­nie przy ko­min­ku, żeby pan mógł być bli­sko przy­ja­cie­la.


  Nie­ste­ty, dla Lia­ma noc jesz­cze się nie skoń­czy­ła.


  – Nic z tego, mu­szę je­chać da­lej.


  Po­cią­gnął łyk whi­sky, któ­ra roz­grza­ła mu gar­dło i żo­łą­dek, do­da­jąc sił. Ma­rzył o tym, aby się prze­spać, i chciał być bli­sko Pre­sto­na, aby go przy­pil­no­wać, lecz obie­cał speł­nić jego ży­cze­nie. Cze­ka­ło go wie­le mil do prze­je­cha­nia, za­nim bę­dzie mógł od­po­cząć. Nie może zwle­kać z wy­ru­sze­niem w dro­gę.


  – Tyle już dla mnie zro­bi­li­ście, do­brzy lu­dzie, ale chciał­bym pro­sić o jesz­cze jed­ną przy­słu­gę i…


  – Za­ła­twio­ne – prze­rwał mu go­spo­darz. – Za­opie­ku­je­my się pań­skim przy­ja­cie­lem naj­le­piej, jak po­tra­fi­my. Miej­my na­dzie­ję, że nie do­sta­nie go­rącz­ki.


  Liam zda­wał so­bie spra­wę, że choć rana zo­sta­ła zszy­ta, trud­no to uznać za cu­dow­ne re­me­dium.


  – Za­pła­cę wam. Musi się do­brze od­ży­wiać, bo stra­cił wie­le krwi. Bę­dzie po­trze­bo­wał mię­sa. – Liam wy­jął z kie­sze­ni pę­ka­tą sa­kiew­kę i wci­snął ją go­spo­da­rzo­wi w dłoń.


  – Nie trze­ba – wzbra­niał się męż­czy­zna.


  – Ależ tak, trze­ba. Nie ma­cie po­ję­cia, ile do­bre­go zro­bi­li­ście dla nas tej nocy. – Liam zmarsz­czył brwi. – Na­wet nie znam wa­sze­go na­zwi­ska.


  – Tay­lor. Tom Tay­lor. A pan jak się na­zy­wa?


  Liam uśmiech­nął się.


  – Przy­ja­cie­le mó­wią do mnie Case. Niech to wam wy­star­czy. – Nie chciał, aby tych za­cnych lu­dzi spo­tka­ło coś złe­go za oka­za­ną po­moc i go­ścin­ność.


  Go­spo­darz ze zro­zu­mie­niem po­ki­wał gło­wą. Naj­wy­raź­niej był świa­dom, że cza­sa­mi le­piej za dużo nie wie­dzieć.


  – My­śli pan, że ktoś bę­dzie go szu­kał? – za­py­tał, w ra­zie po­trze­by go­to­wy bro­nić swo­jej ro­dzi­ny.


  – Być może. – Liam nie za­mie­rzał go okła­my­wać, choć li­czył na to, że ban­dy­ci są prze­ko­na­ni, iż Pre­ston nie mógł prze­żyć po ra­nie, jaką mu za­da­li. Nie miał wąt­pli­wo­ści, iż przy­ja­ciel bę­dzie po­trze­bo­wał co naj­mniej dwóch ty­go­dni na re­kon­wa­le­scen­cję, a mie­sią­ca, aby w peł­ni od­zy­skać siły.


  Zaj­rzał do kuch­ni, żeby po raz ostat­ni po­pa­trzeć na Pre­sto­na. Nie chciał go zo­sta­wiać, ale nie mógł dłu­żej zwle­kać. Cze­ka go da­le­ka dro­ga, trze­ba więc wy­ru­szyć jak naj­szyb­ciej. Musi do­trzeć do May przed Ca­bo­tem Ro­anem, za­kła­da­jąc, że Roan bę­dzie wie­dział, gdzie jej szu­kać. Liam li­czył na to, że nie. Skłon­ny był się za­ło­żyć, że w tak od­le­głym miej­scu May bę­dzie bez­piecz­na, obie­cał jed­nak Pre­sto­no­wi, że za­pew­ni ochro­nę jego sio­strze, i za­mie­rzał do­trzy­mać sło­wa.


  Go­spo­darz spoj­rzał w nie­bo.


  – Bę­dzie lało. Na pew­no chce pan je­chać?


  Liam wo­lał­by zo­stać z przy­ja­cie­lem i do­pil­no­wać, aby po­wró­cił do zdro­wia, lecz musi po­je­chać do May, choć nie przy­pusz­cza, by po­trze­bo­wa­ła jego wspar­cia. Nie mó­wiąc o tym, iż bę­dzie rów­nie ura­do­wa­na na jego wi­dok, jak on na myśl o po­by­cie w od­le­głej szkoc­kiej ry­bac­kiej mie­ści­nie.


  Uści­snął go­spo­da­rzo­wi rękę, raz jesz­cze mu po­dzię­ko­wał, po czym do­siadł ko­nia i z nie­po­ko­jem spoj­rzał w nie­bo. Może jed­nak przy odro­bi­nie szczę­ścia nie zmok­nie, po­my­ślał, ale le­d­wie prze­je­chał dwie mile, lu­nę­ło jak z ce­bra. Cóż, ten, kto po­wie­dział, że Ir­land­czy­cy to uro­dze­ni szczę­ścia­rze, z pew­no­ścią nie znał Lia­ma Ca­se­ka.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Mia­stecz­ko nad za­to­ką Firth of Forth, Szko­cja, li­sto­pad 1821 r.


  Trwał miej­sco­wy targ.


  – Dam pen­sa i ani tro­chę wię­cej – upie­ra­ła się May Worth, sto­jąc na­prze­ciw far­me­ra Sinc­la­ira i jego mar­che­wek. – Trzy pen­sy za pę­czek! Toż to roz­bój w bia­ły dzień!


  – Męż­czy­zna ma obo­wią­zek wy­ży­wić ro­dzi­nę – stwier­dził Sinc­la­ir, po­cie­ra­jąc za­ro­śnię­ty pod­bró­dek. Rzu­cił klient­ce har­de spoj­rze­nie. – Pens czy trzy nie sta­no­wi dla pani róż­ni­cy.


  – Mam swo­je środ­ki, choć skrom­ne – od­par­ła z na­ci­skiem May – ale to nie zna­czy, że za­mie­rzam je bez­myśl­nie trwo­nić.


  Za­miesz­ka­ły tu z Beą czte­ry mie­sią­ce temu, pró­bu­jąc żyć na tyle oszczęd­nie, by zwra­cać na sie­bie jak naj­mniej uwa­gi. Jed­nak mimo ich usil­nych sta­rań Sinc­la­ir i jemu po­dob­ni uzna­li je za damy fi­nan­so­wo nie­za­leż­ne.


  – Dwa i pół – burk­nął far­mer. – To ład­na mar­chew, naj­lep­sza w oko­li­cy i ostat­nia świe­ża aż do wio­sny.


  Z tym ar­gu­men­tem nie dało się dys­ku­to­wać. Rze­czy­wi­ście Sinc­la­ir ofe­ro­wał pro­duk­ty do­brej ja­ko­ści, a u schył­ku je­sie­ni jego mar­chew za­pew­ne była war­ta dwa i pół pen­sa, ale May nie lu­bi­ła prze­gry­wać. Na żad­nym polu. Nie mo­gła się wy­co­fać, sko­ro za­czę­ła ba­ta­lię o cenę.


  – Dwa – oznaj­mi­ła.


  Je­że­li zbyt ła­two się pod­da, Sinc­la­ir bę­dzie ją lek­ce­wa­żył. Za­pew­ne Bea bę­dzie się śmiać, kie­dy jej o tym opo­wie. I do­brze, gdyż ostat­nie ty­go­dnie nie były dla niej ła­twe. W ostat­nim mie­sią­cu cią­ży, obrzmia­ła i w sta­nie per­ma­nent­nej nie­wy­go­dy, nie mo­gła na­wet pójść na targ, tak jej pu­chły nogi.


  – Dwa – po­wtó­rzy­ła May i do­rzu­ci­ła z em­fa­zą: – Dla Be­atri­ce i dla dziec­ka.


  – Dwa, niech bę­dzie – zgo­dził się Sinc­la­ir. – Pro­szę prze­ka­zać moje ukło­ny pani Fields. – Wrę­czył May spo­ry pę­czek, któ­ry trium­fal­nie wło­ży­ła do ko­szy­ka.


  Nie­ste­ty, od­nio­sła tyl­ko po­ło­wicz­ne zwy­cię­stwo, o czym obo­je wie­dzie­li. Be­atri­ce nie mu­sia­ła­by się tar­go­wać o niż­szą cenę, gdyż tu­tej­si miesz­kań­cy ją po­lu­bi­li. May nie mo­gła­by po­wie­dzieć, że jej nie lu­bi­li, jed­nak w za­uwa­żal­ny spo­sób trak­to­wa­li ją ra­czej nie­uf­nie.


  Mar­chew była ostat­nim punk­tem na li­ście za­ku­pów, za­tem czas wra­cać do domu, uzna­ła. Nie­chęt­nie zo­sta­wia­ła przy­ja­ciół­kę samą, a zwłasz­cza ostat­nio, gdy dziec­ko lada mo­ment mo­gło się uro­dzić. Poza tym w ko­szy­ku prócz za­ku­pów nio­sła li­sty, a ten na­de­sła­ny przez bra­ta chcia­ła jak naj­szyb­ciej prze­czy­tać. Bea też była cie­ka­wa wie­ści z domu, bo rzad­ko do­sta­wa­ły pocz­tę z An­glii. Dru­gi list ad­re­so­wa­ny do May wy­sła­li ro­dzi­ce, ale po­sta­no­wi­ła, że prze­czy­ta go póź­niej, na osob­no­ści.


  Zda­wa­ła so­bie spra­wę, że w to­wa­rzy­stwie jest to­le­ro­wa­na wy­łącz­nie ze wzglę­du na Be­atri­ce, przy czym zna­ła po­wód ta­kie­go sta­nu rze­czy. Dla jed­nych pań była zbyt ży­wio­ło­wa i po­ryw­cza, a dla in­nych, któ­re oba­wia­ły się, że skrad­nie im męża, za ład­na. Gdy­by tyl­ko wie­dzia­ły, że męż­czyź­ni wca­le jej nie in­te­re­su­ją! Przy­je­cha­ła tu­taj, żeby przed nimi uciec, i jak na ra­zie osią­gnę­ła cel. Męż­czyź­ni, tak samo jak ko­bie­ty, nie po­tra­fi­li od­na­leźć się w to­wa­rzy­stwie ta­kiej jak ona oso­by – spon­ta­nicz­nej, bez­po­śred­niej i ener­gicz­nej.


  Wy­ją­tek sta­no­wi­ły jej przy­ja­ciół­ki: Be­atri­ce, Cla­ire i Evie. Nie pró­bo­wa­ły jej zmie­niać, wtła­czać w ramy kon­we­nan­su, przy­mu­szać do ule­gło­ści wo­bec ste­reo­ty­pu. Za­ak­cep­to­wa­ły ją taką, jaka jest, w prze­ci­wień­stwie do ro­dzi­ców, któ­rzy za­gro­zi­li May wy­da­niem za mąż za pa­sto­ra, o ile do wio­sny nie znaj­dzie kan­dy­da­ta na męża. May nie wie­rzy­ła, żeby byli do tego zdol­ni; uzna­ła, iż chcie­li tyl­ko zy­skać pew­ność, że się wkrót­ce za­rę­czy. Praw­do­po­dob­nie w na­de­sła­nym li­ście, po­dob­nie jak we wcze­śniej­szym, przy­sła­nym w le­cie, pod­ję­li ko­lej­ną pró­bą wpły­nię­cia na jej po­sta­wę wo­bec za­mąż­pój­ścia.


  Wpra­wia­ła w roz­pacz ro­dzi­ców, mniej lub bar­dziej sub­tel­nie pod­su­wa­ją­cych jej ka­wa­le­rów, któ­rych nie­odmien­nie od­rzu­ca­ła. Mi­nął ko­lej­ny se­zon, a ona na­dal po­zo­sta­wa­ła nie­po­słusz­ną cór­ką, nie­sko­rą do za­war­cia mał­żeń­stwa. Mia­ła już pra­wie dwa­dzie­ścia dwa lata, za sobą trzy se­zo­ny to­wa­rzy­skie i ani jed­ne­go kon­ku­ren­ta na wi­do­ku, a wszyst­ko to nie bez przy­czy­ny.


  Ca­łym ser­cem kie­dyś po­ko­cha­ła mło­de­go męż­czy­znę, cho­ciaż ją przed nim prze­strze­ga­no jako nie­bez­piecz­ne­go, nie­od­po­wied­nie­go dla pan­ny z do­bre­go domu. Nie po­słu­cha­ła życz­li­wych ostrze­żeń i po­le­cia­ła w ogień ni­czym ćma, za co za­pła­ci­ła. Do­szło do ze­rwa­nia – nie da się cof­nąć ostrych słów ani wza­jem­nych pre­ten­sji czy zmie­nić fak­tów. Mimo to wciąż w jej mnie­ma­niu ża­den męż­czy­zna nie mógł się rów­nać z daw­nym uko­cha­nym. Oj­ciec uznał jej po­stę­pek za ob­jaw nie­po­słu­szeń­stwa, a na­wet bunt; mat­ka wy­po­mnia­ła jej, że to skan­dal i hań­ba.


  Być może oka­za­ła się krnąbr­na i sa­mo­wol­na, nie mia­ła na wzglę­dzie ro­dzi­ców, tyl­ko wła­sne pra­gnie­nia, i w re­zul­ta­cie przy­nio­sła im wstyd. Wkra­cza­jąc na sa­lo­ny jako de­biu­tant­ka, dys­po­no­wa­ła wszyst­ki­mi po­żą­da­ny­mi atu­ta­mi: była ład­na i do­brze uro­dzo­na, po­sia­da­ła po­sag, bar­dziej niż ade­kwat­nie od­zwier­cie­dla­ją­cy sza­cow­ne po­cho­dze­nie, a jej oj­ciec, młod­szy syn mar­ki­za, za­sia­dał w par­la­men­cie. Co w niej mo­gło się nie po­do­bać ? Prze­cież była pe­reł­ką na ryn­ku pa­nien na wy­da­niu.


  Za­wie­dze­ni bra­kiem ma­try­mo­nial­ne­go suk­ce­su cór­ki, ro­dzi­ce wy­ra­zi­li w koń­cu zgo­dę na to, by to­wa­rzy­szy­ła Be­atri­ce do Szko­cji, gdzie przy­ja­ciół­ka mia­ła prze­cze­kać nie­ślub­ną cią­żę. Może spo­dzie­wa­li się, że po kil­ku mie­sią­cach wy­gna­nia ich nie­po­kor­na cór­ka zro­zu­mie, co to sa­mot­ność oraz to­wa­rzy­ska izo­la­cja, i zmie­ni zda­nie? Los sta­rej pan­ny nie jest prze­cież cie­ka­wy i sa­tys­fak­cjo­nu­ją­cy.


  May uśmiech­nę­ła się do sie­bie i ru­szy­ła nie­mal w pod­sko­kach wzdłuż go­ściń­ca. Je­że­li ro­dzi­ce li­czy­li na to, że skru­sze­je z dala od domu i sa­lo­nów, to się gru­bo po­my­li­li. Po­ko­cha­ła tę szkoc­ką ry­bac­ką mie­ści­nę. Pal li­cho miesz­kań­ców z ich nie­uf­no­ścią. Może z cza­sem to się zmie­ni, a na­wet je­że­li nie, woli ro­bić wszyst­ko po swo­je­mu i cie­szyć się wol­no­ścią i swo­bo­dą. Z za­pa­łem pro­wa­dzi­ła skrom­ne go­spo­dar­stwo, od­kry­ła też w so­bie ku­li­nar­ne ta­len­ty oraz smy­kał­kę do ogrod­nic­twa. Wraz z Beą mia­ły naj­bar­dziej im­po­nu­ją­cą szklar­nię w oko­li­cy i za ja­kiś czas będą mo­gły ho­do­wać wa­rzy­wa przez cały rok. Na ra­zie są uza­leż­nio­ne od far­me­ra Sinc­la­ira i jemu po­dob­nych, lecz na wio­snę…


  Czy będą tu jesz­cze na wio­snę? Aż się za­tch­nę­ła na tę myśl. Mia­ła na­dzie­ję, że tak, ale ro­dzi­ce Be­atri­ce mogą we­zwać ją do domu po uro­dze­niu dziec­ka. Z ko­lei jej ro­dzi­ce w któ­rymś mo­men­cie za­ży­czą so­bie jej po­wro­tu. W ostat­nich ty­go­dniach pro­blem ten stał się dla nich obu źró­dłem obaw. Przyj­ście ma­leń­stwa na świat z na­tu­ry rze­czy mia­ło wszyst­ko zmie­nić, co w prak­ty­ce ozna­cza­ło jed­ną wiel­ką nie­wia­do­mą.


  Be­atri­ce lę­ka­ła się, że od­bio­rą jej dziec­ko. Była prze­cież pan­ną, cho­ciaż lu­dzie z wio­ski zwra­ca­li się do niej per „pani Fields”, prze­ko­na­ni, że jej mąż, pan Fields, jest han­dlow­cem i wy­pły­nął w da­le­ki rejs. Po­mysł ten za­czerp­nę­ły z jed­nej z ulu­bio­nych po­wie­ści Bei. Na­to­miast w rze­czy­wi­sto­ści ubie­głej zimy Bea zgrze­szy­ła bra­kiem roz­sąd­ku i te­raz za to pła­ci­ła. Tak czy ina­czej, żad­na z nich nie chcia­ła wra­cać do domu, kie­dy dziec­ko przyj­dzie na świat.


  – Nie po­je­dzie­my i już! – orze­kła sta­now­czo May, kie­dy mi­nio­ne­go wie­czo­ru przy­ja­ciół­ka znów nie zdo­ła­ła za­snąć, prze­ję­ta zbli­ża­ją­cym się po­ro­dem. – Ro­dzi­ce nie mogą nas prze­cież zmu­sić – stwier­dzi­ła au­to­ry­ta­tyw­nym to­nem.


  Nie­ste­ty, mo­gli. Wy­star­czy­ło­by, gdy­by prze­sta­li wy­sy­łać im pie­nią­dze na utrzy­ma­nie dom­ku oraz wy­ży­wie­nie. Może Pre­ston wsta­wił­by się za nimi? Na­praw­dę trud­no o lep­sze­go bra­ta. To za nim May naj­bar­dziej tę­sk­ni­ła, bę­dąc tak da­le­ko od domu.


  Nie może jed­nak obar­czać bra­ta tą spra­wą. To ona, a ści­ślej, ona i Bea będą mu­sia­ły pod­jąć de­cy­zję, gdyż po od­mo­wie po­wro­tu do do­mów ro­dzin­nych będą zda­ne tyl­ko na sie­bie. Za­czę­ły już na­wet od­kła­dać część pie­nię­dzy, na wy­pa­dek gdy­by ro­dzi­ny prze­sta­ły je fi­nan­so­wo wspie­rać. Ma­jąc szklar­nię i ogród, będą mo­gły ro­bić prze­two­ry, i może na­wet sprze­da­wać je na tar­gu lub wy­mie­niać na inne pro­duk­ty. Mia­ły ubra­nia, któ­re ze sobą przy­wio­zły, a tak­że ko­nie, choć te po­trze­bu­ją pa­szy. May wie­rzy­ła, że ży­jąc z ołów­kiem w ręku, po­tra­fią się tu­taj urzą­dzić. Był to śmia­ły plan, choć do­syć ry­zy­kow­ny, gdyż będą mu­sia­ły zre­zy­gno­wać z daw­ne­go ży­cia. Tak, ale zy­ska­ją wol­ność.


  „Trze­ba za­cząć od sie­bie, żeby coś zmie­nić”. Tak brzmia­ło mot­to Klu­bu Za­przy­się­głych Pa­nien, z któ­re­go po za­mąż­pój­ściu Cla­ire i Evie zo­sta­ły tyl­ko May i Bea. W paź­dzier­ni­ku wy­bra­ły się na ślub Evie i mo­gły po­dzi­wiać pro­mie­nie­ją­cą z dumy pan­nę mło­dą u boku uro­dzi­we­go księ­cia z da­le­kie­go Ku­ba­nia, któ­ry dla niej zre­zy­gno­wał z ty­tu­łu i wiódł zie­miań­ski ży­wot w Sus­sek­sie. Sko­ro Di­mi­tij Pie­tro­wicz po­tra­fił dla uko­cha­nej zdo­być się na tak po­waż­ną zmia­nę, może jej i Bei też się uda. Mu­szą wziąć los w swo­je ręce i nie re­zy­gno­wać z re­ali­za­cji ma­rzeń, na­wet je­śli przyj­dzie im o to wal­czyć.


  O tym, że może to być wal­ka w sen­sie do­słow­nym, przy­po­mniał jej przed­miot ob­cią­ża­ją­cy kie­szeń. Be­atri­ce bła­ga­ła ją ze łza­mi w oczach, żeby nie po­zwo­li­ła ni­ko­mu za­brać dziec­ka. To pew­ne, że gdy­by ktoś się po­ja­wił, nie skoń­czy się na wy­mia­nie słow­nych ar­gu­men­tów, choć w ta­kim przy­pad­ku May by­ła­by górą. Ci, któ­rzy ich od­wie­dzą, wo­bec opo­ru nie­wąt­pli­wie uży­ją siły fi­zycz­nej. Smut­na to praw­da, lecz gdy roz­są­dek za­wo­dzi, męż­czyź­ni zwy­kli ucie­kać się do prze­mo­cy, aby po­sta­wić na swo­im. Na szczę­ście broń zrów­nu­je szan­se; na­uczył ją tego Pre­ston. Dla­te­go mia­ła te­raz przy so­bie pi­sto­let. Przy­rze­kła bro­nić dziec­ka Bei do ostat­nie­go na­bo­ju, a sło­wo Wor­thów jest świę­te.


  Gdy oczom May uka­zał się schlud­ny do­mek z czer­wo­nej ce­gły, z sza­rym łup­ko­wym da­chem, po­czu­ła zim­ny dreszcz, choć wi­dok ten za­zwy­czaj pod­no­sił ją na du­chu. Uzna­ła, że ostat­nio za dużo my­śla­ła o po­rwa­niu dziec­ka, cho­ciaż się jesz­cze nie uro­dzi­ło. Jed­nak wy­raź­nie coś było nie tak. Na scho­dach i we­ran­dzie do­strze­gła grud­ki bło­ta – nie­wąt­pli­wie śla­dy mę­skich bu­tów! Gdy­by ktoś miał do niej waż­ną spra­wę, od­szu­kał­by ją na tar­gu.


  May od­sta­wi­ła ko­szyk, ro­zej­rza­ła się po po­dwó­rzu i na­gle wzrok jej padł na ko­nia zbyt za­dba­ne­go, żeby mógł na­le­żeć do któ­re­goś z oko­licz­nych go­spo­da­rzy. Pięk­ny ru­mak pod wierzch, wart masę pie­nię­dzy, wy­dał jej się zna­jo­my. Czyż­by przy­je­chał ktoś z ro­dzi­ny Bei? Z ner­wów za­schło jej w ustach, lecz gdy ukrad­kiem wy­ję­ła z kie­sze­ni pi­sto­let, spły­nął na nią spo­kój. Co da­lej? – na tym trze­ba się sku­pić. Na­uczył ją tego Pre­ston, któ­ry po­siadł tę wie­dzę, pra­cu­jąc dla rzą­du.


  Przez okno ba­wial­ni do­strze­gła za­rys gło­wy męż­czy­zny. Sie­dział ty­łem do okna, na miej­scu dla go­ści. To i le­piej, po­my­śla­ła May, bo mnie nie wi­dzi. „Dzia­łaj przez za­sko­cze­nie, żeby prze­ciw­ni­cy nie zdą­ży­li po­my­śleć. Je­dy­ną my­ślą­cą oso­bą masz być ty” – przy­ka­zy­wał jej brat. Dzię­ki nie­mu bę­dzie wie­dzia­ła, w któ­rą stro­nę od­wró­cić się po wej­ściu do domu i wy­ce­lo­wać broń. Nie stra­ci ani mi­nu­ty na oce­nę sy­tu­acji.


  Za­czerp­nę­ła tchu i pchnę­ła ra­mie­niem fron­to­we drzwi tak moc­no, że z hu­kiem ude­rzy­ły w ścia­nę, alar­mu­jąc obec­nych w ba­wial­ni, po czym bły­ska­wicz­nie skie­ro­wa­ła pi­sto­let na męż­czy­znę sie­dzą­ce­go pod oknem. Twarz to­nę­ła w cie­niu, ale było dość świa­tła, żeby w nie­go tra­fić.


  – Wy­no­cha, już cię tu nie ma! – rzu­ci­ła, ce­lu­jąc w ra­mię.


  Zło­wiesz­czy trzask od­wo­dzo­ne­go kur­ka roz­darł ci­szę, jaka za­pa­dła po jej sło­wach. Tym­cza­sem, za­miast się prze­ra­zić, in­truz wy­buch­nął śmie­chem!


  – Wi­taj, May – po­wie­dział. – Ja też się cie­szę, że cię wi­dzę.


  Zna­jo­me głos i śmiech po­zba­wi­ły May prze­wa­gi, jaką miał być ele­ment za­sko­cze­nia, i spra­wi­ły, że prze­szedł ją dreszcz.


  Liam Ca­sek? Tu­taj? Oszo­ło­mio­na, pa­trząc pod świa­tło, za­mru­ga­ła po­wie­ka­mi. Liam Ca­sek – to­wa­rzysz jej bra­ta i obiekt jej dziew­czę­cej mi­ło­ści – sie­dział w ba­wial­ni, w za­bi­tej de­ska­mi szkoc­kiej dziu­rze. Ostat­ni czło­wiek, ja­kie­go mo­gła się spo­dzie­wać, i do­praw­dy ostat­ni, ja­kie­go chcia­ła­by tu wi­dzieć. Ścią­gnie jej tyl­ko kło­po­ty na gło­wę, co ro­bił już wcze­śniej, i to bar­dzo sku­tecz­nie. Czym wy­tłu­ma­czy Bei jego wi­zy­tę? Opu­ści­ła pi­sto­let, któ­ry na­gle za­cią­żył jej w dło­ni.


  Nie­spo­dzie­wa­ny gość śle­dził jej ruch z bły­skiem w oku.


  – To cała ty, wi­tać dżen­tel­me­nów pi­sto­le­tem.


  Chciał ją ob­ra­zić? Mi­nę­ło pięć lat, od­kąd go po raz ostat­ni wi­dzia­ła. Mia­ła wów­czas nie­speł­na sie­dem­na­ście lat, te­raz nie jest pod­lot­kiem, tyl­ko do­ro­słą ko­bie­tą. Po­win­na od­po­wie­dzieć jed­ną ze swo­ich cię­tych ri­post, ale z za­sko­cze­nia za­bra­kło jej in­wen­cji. Nie zna­ła ni­ko­go, kto sie­dział­by spo­koj­nie, gdy do nie­go ce­lu­ją z bro­ni.


  Był do­kład­nie taki, ja­kim go za­pa­mię­ta­ła: błę­kit­ne ir­landz­kie oczy, iskrzą­ce w ob­li­czu za­gro­że­nia, ciem­ne wło­sy opa­da­ją­ce nie­sfor­ną falą na ra­mio­na, szczu­płe, ale mu­sku­lar­ne cia­ło i wy­so­ki wzrost.


  Liam Ca­sek po­tra­fił za­anek­to­wać prze­strzeń wo­kół sie­bie, a te­raz wy­dał jej się jesz­cze bar­dziej do­mi­nu­ją­cy. Do­strze­gła też nowe szcze­gó­ły: za­krzy­wio­ną bli­znę na po­licz­ku tuż przy le­wym oku i za­pad­nię­te po­licz­ki, pod­kre­śla­ją­ce wy­so­kie ko­ści po­licz­ko­we, na­da­ją­ce jego po­cią­głej twa­rzy su­ro­wość. Czymś no­wym była tak­że pew­ność sie­bie, ce­chu­ją­ca męż­czy­znę, na ja­kie­go wy­rósł mło­dzie­niec, któ­re­go nie­gdyś zna­ła.


  Usta po­zo­sta­ły ta­kie same: wą­ska gór­na war­ga myl­nie su­ge­ro­wa­ła ary­sto­kra­tycz­ne po­cho­dze­nie, a peł­na dol­na sy­gna­li­zo­wa­ła zmy­sło­wość. Osa­dzo­ne nad kwa­dra­to­wym pod­bród­kiem przy­po­mi­na­ły ko­bie­tom, że wszel­kie po­zo­ry de­li­kat­no­ści to ilu­zja. Usta te umia­ły pod­nie­cać i zwo­dzić, obie­cu­jąc ujaw­nić to, co ukry­te za su­ro­wą fa­sa­dą, je­śli tyl­ko ko­bie­ta od­wa­ży się tam zaj­rzeć. To ona oka­za­ła się dość śmia­ła i za­ra­zem zbyt na­iw­na, w na­dziei że po­zna skry­wa­ne ta­jem­ni­ce. Sta­ła na pro­gu ko­bie­co­ści, a on za­czy­nał być męż­czy­zną, choć jesz­cze nie do koń­ca tym, któ­re­go te­raz mia­ła przed sobą. Obo­je zgrze­szy­li bra­kiem roz­wa­gi – zwłasz­cza ona. Nie byli jed­nak dla sie­bie stwo­rze­ni ani so­bie prze­zna­cze­ni i obo­je o tym wie­dzie­li. Tym bar­dziej nie­zro­zu­mia­ła była jego wi­zy­ta.


  – Co tu ro­bisz? – za­py­ta­ła May, gdy otrzą­snę­ła się za­rów­no z za­sko­cze­nia, jak i wspo­mnień.


  Wie­dzia­ła, że nie z jej po­wo­du prze­był taki szmat dro­gi, bo nie­gdyś roz­sta­li się w gnie­wie. A sko­ro nie cho­dzi o nią, to o kogo? O Pre­sto­na? Na­gły przy­pływ pa­ni­ki spra­wił, że na mo­ment za­bra­kło jej tchu – przy­po­mnia­ła so­bie o li­ście spo­czy­wa­ją­cym na dnie ko­szy­ka. Wy­pa­dła na dwór, wy­cią­gnę­ła list z ko­szy­ka i wró­ci­ła bie­giem do domu.


  – Co z Pre­sto­nem? Gdzie on jest? Przy­je­chał z tobą? – Zde­ner­wo­wa­na, za­rzu­ci­ła Lia­ma py­ta­nia­mi.


  Po­my­śla­ła, że mo­gli przy­je­chać z ja­kąś mi­sją, i te­raz się roz­dzie­li­li. Z roz­dar­tej ko­per­ty wy­pa­dły dwie luź­ne kart­ki, ale to nie one ją za­in­te­re­so­wa­ły, lecz krót­ki list, na­kre­ślo­ny za­ma­szy­stym pi­smem Pre­sto­na. Prze­śli­zgnę­ła się po nim wzro­kiem, pró­bu­jąc przy­swo­ić so­bie jego treść.


  – Po­wiedz mi, co kon­kret­nie przy­da­rzy­ło się mo­je­mu bra­tu.


  – Zo­stał ran­ny – od­parł ze spo­ko­jem Liam, aby nie prze­ra­zić May, lecz na sło­wo „ran­ny” nie spo­sób po­zo­stać obo­jęt­nym.


  May usły­sza­ła za ple­ca­mi stłu­mio­ny jęk Be­atri­ce, ob­ser­wu­ją­cej w mil­cze­niu prze­bieg tego dziw­ne­go spo­tka­nia. Cof­nę­ła się o krok i opa­dła na sofę, le­d­wie świa­do­ma, że przy­ja­ciół­ka uję­ła ją za rękę. Nie pa­ni­kuj, na­ka­za­ła so­bie w du­chu, i nie waż się przy nim roz­kle­jać!


  – Kie­dy to się sta­ło? Chcę wszyst­ko wie­dzieć.


  – Sześć dni temu – oznaj­mił Liam, zer­ka­jąc w stro­nę Bei.


  May prze­ra­zi­ła się nie na żar­ty. Czyż­by chciał coś przed nią ukryć? Po­zbie­ra­ła kart­ki z pod­ło­gi i przyj­rza­ła im się uważ­nie. Była to ko­pia stron z książ­ki ra­chun­ko­wej, za­wie­ra­ją­cych spis wpły­wów oraz wy­dat­ków. Fi­gu­ru­ją­ce na nich na­zwi­ska i kwo­ty mu­sia­ły sta­no­wić bar­dzo ob­cią­ża­ją­cy do­wód, je­śli wziąć pod uwa­gę to, co spo­tka­ło Pre­sto­na.


  – Wyj­dzie z tego? – z tru­dem sfor­mu­ło­wa­ła py­ta­nie.


  Po chwi­li po­wie­dzia­ła so­bie, że brat żyje, a przy­naj­mniej żył sześć dni wcze­śniej. Po­czu­ła, jak Bea moc­niej ści­ska jej dłoń w ge­ście po­cie­sze­nia.


  Liam za­wa­hał się.


  – Za­wio­złem go na far­mę na od­lu­dziu, gdzie po­zszy­wa­łem go naj­le­piej, jak umia­łem, i zo­sta­wi­łem pod opie­ką go­spo­da­rzy – wy­ja­śnił, za­ra­zem od­po­wia­da­jąc na na­stęp­ne py­ta­nie, za­nim May zdą­ży­ła je za­dać.


  Już daw­niej po­tra­fił od­gad­nąć jej my­śli, za­nim ona się w nich ro­ze­zna­ła. Oby­czaj sam w so­bie iry­tu­ją­cy, choć przy­dat­ny w szcze­gól­nej sy­tu­acji.


  – Pre­ston nie po­zwo­lił mi we­zwać dok­to­ra – do­rzu­cił.


  Oczy­wi­ście, że nie, po­my­śla­ła. Brat dbał o bez­pie­czeń­stwo osób, któ­re wcią­gnął w dzia­łal­ność dla rzą­du. Bę­dą­cy ce­lem jego mi­sji łaj­dak na pew­no zwró­ci się do oko­licz­nych le­ka­rzy, aby po­przez nich do­trzeć do ran­ne­go.


  – Pre­ston ka­zał mi obie­cać, że po­ja­dę wprost do cie­bie.


  – Cho­dzi­ło mu o mnie czy o list? – Chcia­ła się upew­nić, choć dys­po­zy­cje bra­ta do­sta­tecz­nie pod­kre­śla­ły po­wa­gę sy­tu­acji. Pre­ston wy­słał do niej do­ku­men­ty oraz za­ufa­ne­go czło­wie­ka, któ­ry miał jej strzec.


  – Po co to py­ta­nie? – ofuk­nął ją Liam. – Pierw­sze, o czym po­my­ślał, gdy le­żał za­krwa­wio­ny na dro­dze, to two­je bez­pie­czeń­stwo.


  Sło­wa te za­wsty­dzi­ły May, ale i prze­ra­zi­ły, gdy po­ję­ła ich nie­me prze­sła­nie. Brat mógł po­dej­rze­wać, że nie prze­ży­je, sko­ro wy­słał Lia­ma jako peł­no­moc­ni­ka. Na­gle uprzy­tom­ni­ła so­bie, że prze­cież Liam wie, gdzie znaj­du­je się Pre­ston. Unio­sła się lek­ko z sofy, ukła­da­jąc w my­ślach plan.


  – Za­bierz mnie do bra­ta. Mo­że­my wy­je­chać jesz­cze dziś, choć­by za go­dzi­nę.


  Liam po­czuł, że ogar­nia go wście­kłość. Pro­po­zy­cja May zde­ner­wo­wa­ła go bar­dziej niż wy­ce­lo­wa­na w nie­go wcze­śniej lufa. W jed­nej chwi­li po­de­rwał się z fo­te­la.


  – Miał­bym cię za­wieźć do ja­ski­ni lwa wraz z do­ku­men­ta­mi, za któ­re twój brat omal nie przy­pła­cił śmier­cią?! – rzu­cił ostro. – Co to za idio­tycz­ny po­mysł?! Ka­za­no mi cię chro­nić, a nie wy­sta­wić na cel.


  Wy­sta­wić? Komu? May za­pra­gnę­ła po­znać szcze­gó­ły, ale mia­ła świa­do­mość, że ni­cze­go się nie do­wie, do­pó­ki Be­atri­ce jest w po­ko­ju.


  – Sama po­tra­fię się obro­nić. Za­strze­lę każ­de­go, kto nie­pro­szo­ny prze­kro­czy ten próg. Chy­ba w to nie wąt­pisz?


  – To nie ma nic do rze­czy! – zi­ry­to­wał się Liam. – Fak­tycz­nie po­tra­fi­ła­byś za­strze­lić czło­wie­ka, bo pa­mię­tam, że mia­łaś świet­ne oko. Tyle że w grę wcho­dzi ży­cie wie­lu lu­dzi.


  Zno­wu te nie­do­mó­wie­nia, po­my­śla­ła. Mu­szę zo­stać sam na sam z Lia­mem, nie ma in­ne­go spo­so­bu na zdo­by­cie peł­nej in­for­ma­cji o sy­tu­acji, w ja­kiej zna­lazł się Pre­ston, i dla­cze­go do tego do­szło.


  – Je­że­li zła­pie­my tego łaj­da­ka – mó­wił da­lej Liam – to zo­sta­nie oskar­żo­ny o zdra­dę sta­nu, po czym cze­ka go stry­czek. On o tym wie, dla­te­go nie wy­śle tu jed­ne­go czło­wie­ka. Na dro­dze na­pa­dła nas ban­da. Z pew­no­ścią nie bę­dzie się przej­mo­wał tym, że w zaj­mo­wa­nym przez cie­bie domu jest cię­żar­na, i na­śle na cie­bie kil­ku swo­ich po­ma­gie­rów.


  May wes­tchnę­ła. W co jej brat wpa­ko­wał się tym ra­zem? Wie­dzia­ła, że jego ofi­cjal­ne za­ję­cie to przy­kryw­ka dla wła­ści­wej dzia­łal­no­ści, nie przy­pusz­cza­ła jed­nak, że cho­dzi o tro­pie­nie zdraj­ców. Liam od­ma­lo­wał przed nią ob­raz iście tra­gicz­ny, mimo to pró­bo­wa­ła za­cho­wać spo­kój z uwa­gi na stan Be­atri­ce.


  – Kim­kol­wiek jest ten łaj­dak, naj­pierw mu­siał­by mnie od­szu­kać.


  – Znaj­dzie cię, bo jest zde­spe­ro­wa­ny. To czło­wiek za­moż­ny, dys­po­nu­ją­cy od­po­wied­ni­mi środ­ka­mi. Ro­dzi­ce wie­dzą, że tu za­miesz­ka­łaś. Mo­gli ko­muś o tym na­po­mknąć, może na­wet paru oso­bom.


  – Nie chcesz chy­ba po­wie­dzieć, że po­win­ny­śmy opu­ścić to miej­sce?


  May prze­ra­zi­ła się, choć jesz­cze przed chwi­lą była go­to­wa wy­brać się w po­dróż do bra­ta. Do­mek i ry­bac­ka mie­ści­na sta­ły się jej ca­łym świa­tem. Tu była wol­na od kon­we­nan­sów, na­ci­sków ro­dzi­ców, opi­nii sa­lo­nów i roz­plot­ko­wa­ne­go to­wa­rzy­stwa wyż­szych sfer, przy­mu­su od­gry­wa­nia roli, któ­rej nie lu­bi­ła. Wy­jazd stąd ozna­czał­by po­wrót do zło­tej klat­ki. Je­śli opu­ści­ła­by swój nowy dom, to tyl­ko by po­móc Pre­sto­no­wi, a nie z oba­wy, że ktoś od­krył­by miej­sce jej po­by­tu. Poza tym nie spo­sób za­brać ze sobą Be­atri­ce w tak za­awan­so­wa­nej cią­ży i za­ra­zem nie moż­na jej sa­mej tu zo­sta­wić. Je­że­li rze­czy­wi­ście ktoś bę­dzie jej szu­kał, w koń­cu trop do­pro­wa­dzi go do tej szkoc­kiej miej­sco­wo­ści. Bea nie by­ła­by bez­piecz­na.


  Liam od­chy­lił się w fo­te­lu; dło­nie splótł na brzu­chu.


  – Wręcz prze­ciw­nie, May – od­parł, pa­trząc jej w oczy. – Zo­sta­nie­my tu i po­cze­ka­my.


  – My? – za­py­ta­ła z nie­do­wie­rza­niem.


  Przy­tul­ny do­mek w jed­nej chwi­li stał się za cia­sny. Jak roz­lo­ku­ją się na tej nie­wiel­kiej po­wierzch­ni? Liam uśmiech­nął się ze zło­śli­wą sa­tys­fak­cją. Niech go dia­bli! Wie­dział, jak ją zde­ner­wo­wać, a ona po­łknę­ła ha­czyk.


  – Chy­ba wy­raź­nie po­wie­dzia­łem. Mogę spać w sto­do­le.


  – Mamy wol­ny po­kój na gó­rze – wtrą­ci­ła się Bea. – Zimą nie da się miesz­kać w sto­do­le.


  May zgro­mi­ła ją wzro­kiem. Kie­dy wier­na przy­ja­ciół­ka sta­ła się zdraj­czy­nią? Czyż­by nie za­uwa­ży­ła, że przy­bysz nie jest przez nią mile wi­dzia­ny? Zresz­tą, może i nie, bo nie zna Lia­ma Ca­se­ka. May na­wet naj­bliż­szym przy­ja­ciół­kom nie opo­wia­da­ła o pew­nym le­cie spę­dzo­nym w wiej­skiej po­sia­dło­ści nad je­zio­rem. Wów­czas Jo­na­thon La­sh­ley, przy­ja­ciel jej bra­ta, wy­jąt­ko­wo nie po­je­chał z nimi na wa­ka­cje i Pre­ston przy­wiózł Lia­ma.


  – Je­stem pani ogrom­nie wdzięcz­ny, pani Fields – zwró­cił się Liam do Bei, a ona spło­nę­ła ru­mień­cem.


  May nie mia­ła za złe przy­ja­ciół­ce, że oka­za­ła się go­ścin­na wo­bec Lia­ma. Na­to­miast na nie­go spoj­rza­ła z dez­apro­ba­tą. Już zdo­łał ocza­ro­wać Beę cha­rak­te­ry­stycz­ną dla sie­bie szorst­ką ga­lan­te­rią. Za­pa­mię­ta­ła, jak ła­two moż­na ulec jego uro­kom.


  – Pój­dę przy­go­to­wać pań­ski po­kój, pa­nie Ca­sek – po­wie­dzia­ła Bea. – Tym­cza­sem May może pana opro­wa­dzić po na­szym skrom­nym dom­ku.


  „Pa­nie Ca­sek, pani Fields”! Zbęd­ne uprzej­mo­ści, zi­ry­to­wa­ła się w du­chu May.


  – Jak dłu­go za­mie­rzasz tu zo­stać? – za­py­ta­ła wprost.


  Liam spoj­rzał na nią, przy­mru­ża­jąc oczy.


  – Tak dłu­go, jak bę­dzie trze­ba, żeby za­pew­nić ci bez­pie­czeń­stwo. Pew­nie do no­we­go roku. – Spoj­rzał z tro­ską w oczach na Beę. – Bę­dzie­cie mia­ły ze mnie po­ży­tek. Dach sto­do­ły wy­ma­ga drob­nej na­pra­wy, przy­da wam się też do­dat­ko­wa para rąk, kie­dy dziec­ko się uro­dzi.


  Oto cały Liam, po­my­śla­ła May, a ra­czej jego brak. Ża­den do­brze uro­dzo­ny przy­ja­ciel Wor­thów nie za­przą­tał­by so­bie gło­wy czymś tak po­spo­li­tym jak do­dat­ko­wa isto­ta do wy­kar­mie­nia i opie­ki. Ża­den też nie wspo­mniał­by o czy­jejś cią­ży, na­wet gdy­by wy­dat­ny brzuch kłuł go w oczy. Liam Ca­sek mógł mieć usta dżen­tel­me­na, lecz wy­cho­wa­ła go uli­ca. Ży­cie nie mia­ło przed nim ta­jem­nic.


  – Do­brze bę­dzie mieć w domu męż­czy­znę – przy­zna­ła z uśmie­chem Be­atri­ce.


  Może i do­brze, ale nie aku­rat tego, po­my­śla­ła May. Spę­dze­nie na­stęp­nych mie­się­cy w to­wa­rzy­stwie Lia­ma Ca­se­ka to ostat­nie, na co mia­ła ocho­tę. Nie dla­te­go, by jej w ja­ki­kol­wiek spo­sób za­gra­żał, lecz z oba­wy przed tym, kim się przy nim sta­wa­ła. Mimo to ku swe­mu zdu­mie­niu była pod­eks­cy­to­wa­na tą per­spek­ty­wą.


  

  [1] Mila lą­do­wa – sta­tu­te mile (j. ang.), 1609,3 m (przyp. red.).


  [2] Sto­pa – foot (j. ang.), 30,5 cm (przyp. red.).
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